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Z Tyflisu, 11 (23) września, Ica Cesarski Wy- 
SOKOŚCIE Wiskey XIĄŻĘTA MIKOŁAJ  MIKOŁAJEWICZ i 
MicnaŁ MiKOŁAJEWICZ raczyli przybyć dżiś do mia- 


sta tutejszego.” 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

I- Przez postanowienia Rady administracyjnćj, w wy- 
dziale Kommissji rząd. sprawiedliwości, mianowany: 
właściciel dóbr Ludwik Zabłocki, sędzią pokoju okr. 
Siennickiego. — II. Przez rozporządzenia kommissji 
rząd. i władz oddzielnych, w wydziale Kommissji rzą- 
dowćj spraw wewnętrznych i duchownych, mianówani: 
sekretarz klassy 16j w Kom. Rz. S. W. i D. assessor 
kóleg, Władysław” Bossakiewicz, p. ò. archiwisty wy- 
działu wyznań i nadrachmistrź rządu gubern. Płockie- 
go Piotr Musielewicz, p. o. sekretarza tegoż wydziału 
w tejże kómmissji rządowój; p. o. buchhaltera klassy 
3ej dyrekcji ubezpieczeń, sekretarz; gubern. Synezjasz 
Sapiński, p. ©. buchhaltera klassy Żćj; p. o. rachmistrza 
klassy 36j Joachim Brzozowski, p.o. buchhaltera klas- 
sy 3ćj; p. o. młodszego „pomocnika archiwisty. Adam 
Bartoszewicz, p. o. rachmistrza klassy 36j, i kancelista 
Ludwik Znajewski, p.$o. młodszego pomocnika archi- 
wisty w tejże dyrekcji. W. wydziale Kom. Rz. P. i S. 
mianowani: adjunkt leśny Wacław Borucki, p, o. se- 
kretarza leśnego w wydziale dóbr i lasów rządowych 
kommissji skarbu; podleśny Stefan Wojabun, p. e. ad- 
junkta leśnego w wydziale dóbr i lisów; rachmistrz 
leśny w rządzie gab. Warszawskim Leon Jeżowski, p/o! 
sekretarza leśnego w rządzie gub. Lubelskim; podleśny 
Adolf Gembarzewski, p. 0. rachmistrza leśnego w rzą- 
dzie gub, Warszawskim; podleśny Tadeusz Jahołkow- 
ski, p: o. rachmistrzaleśnego w rządzie gub. Augustow- 
skim; rachmistrz leśny w rządzie gubern. Radomskim 
Ludwik Winkler, p. o, sekretarza leśnego w tymże rzą- 
dzie guberujalnym; podleśny Alfred Ueberschauer, p. o. 
rachmistrza leśnego w rządzie gub. Radomskim; adjunkt 
leśny w wydziale dóbr i lasów rządowych kommissji 
skarbu Juljusz Mastelski, p. o. sekretarza leśnego w rzą- 
dzie gubern. Augustowskim; rachmistrz leśny w rządzie 
gub, Płockim Ignacy Czachowski, p 0. adjunkta leśnego 
w wydziale dóbr i lasów rządowych kommissji skarbu; 
podleśny Andrzej Jurkiewicz, 'p. o. rachmistrza leśnego 
w rządzie gub. Płockim: rachmistrz leśny w rzadzie 
gub, Augustowskim Józef Nowakowski, p. o, podleśne- 


Przegląd Teatralny. 
Wystąpienie pani Aszpergerowćj.— Adrjanna Lecouvreur. 
arja Joanna.— Otwarcie Teatru Rozmaitości. — Wiejscy 
Politycy. — Antoni i Antosia. 
(Ciąg dalszy). 


„W Warszawie jednak zbyt żywe jeszcze 
wspomnienia wielkich dramatycznych talen- 
tów, że przytoczymy tylko nazwiska Ledu- 
chowskićj, Halpertowćj, Palczewskićj, stanę- 
ły pani Aszpergerowćj na zawadzie. Może 
przy tem głośne imie jakiego w sztuce drama- 
tycznéj używa, stało się tu więcćj przeszko- 
dą aniżeli pomocą dla nićj. Tak to zwykle 
bywa iż w miarę rosnącćj sławy i wymaga- 
nią rosną, a skutkiem tego wszelki doznany 
zawód olbrzymieje. 

Winniśmy otdać sprawiedliwość grze pan- 
ny Łapińskićj w Adrjannie Lecouvreur, pani 
Ziemińskićj w Marji Joannie. Obiedwie te ar- 
tystki wiedzione myślą szlachetnego współ- 
zawodnictwa wystąpiły z powodzeniem w po- 
wierzonych sobie rolach, a pani Ziemińskićj 
tem większa zasługa przysdana być powin- 


"Na, ze od pewnego czasu skutkiem prac nad 


` 


go strażowego w leśnictwie Udrzyn; podleśni biurowi: 
Wojciech Wrzosek, p. o. podleśnego strażowego w le- 
śnietwie Udrzyn; Juljusz Strzelecki, p. 6. podleśnego 
strażowego w.leśnietwie Iłża; Jan Frasuski; p. 6. pod- 
leśnego « strażowego* swo leśnictwie, Janów ; Bolesław 
Więckowski, p. 0. podleśnego strażowego w leśnictwie 
Gidle, i Łukasz: Cembalski, p. 0. podleśnego strażowego 
w leśnictwie Parczew; praktykanci leśni: Szymon Stroń- 
ski, Kazimierz”Szmigielski, Teofil Krajewski, Józef Adam- 
ski i Roman Korbasiński, pełn. obow. podleśnych biu- 
rowych. Przeniesieni dla dybra służby: p. o. podleśne- 
go strażowego w leśnictwie Rajgród Xawery Gorczyń- 
ski, na takiż urząd do leśnictwa Puńst; p. o. podleśne- 
go strażowego w leśnictwie Iłża Karol Szełagowski, na 
takiż urząd do leśnictwa Bodzentyn; podleśny biurowy 
w leśnictwie Wyszków Władysław Suchecki, na takiż 
urząd do leśnictwa Gostynin, i podleśny biurowy w le 
śnietwie Zwoleń Bronisław Oraczetrski, na takiż urzad 
do'leśnictwą Kielce, Uwolnieni od słażby, ż powodu 
wieku i osłabionego zdrowia: pełn obow.: podleśnego 
strażowego w:Jeśnictwie Pabianice Karol Sroczyński i 
podleśnego strażowego w.leśnietwie Sereje Felix We- 
deski; uwolnieni od obowiązków, pełn. obowiązki: na- 
czelnika. sekcji ekonomicznej w: rządzie gubernjalnym 
Radomskim, radca dworu Antoni dącki, i, adjunkt 
prawny w tymże rządzie gubernjalnym Ludwik Przy- 
łecki. — (Podp ). Namiestnik, Jenerał- Adjutant, Xiąże 
Gorczakow. 

—'Wkrótce w Teatrze Wielkim daną będzie wżno- 
wiona opera Don Juan. ~; 
: — Z O CZ 

iśorresponcdencja iśroniki. 
Białystok d. 6 (18) pażdziernika 1858 r. 

W dalszym ciągu opisu zabytków Białostoc- 
kich zaczętego w poprzednim liście, wymienimy 
pomnik w kosciele Białostockim dla hetmana wiel- 
kiego koronnego, Jana Klemensa Branickiego; 
zupełnie jest różny od tćj pamiątki skromućj, ręką 
przychylną zacnćj p. Paszkowskićj, zrobionej dla 
uczczenia cnót żony hetmana, Izabelli. Jest to 
prześliczny sarkofag z marmuru, osadzony na mo- 
siężnych gryfach, moeno w ogniu złoconych, które 
leżą na pięknćj, na dwa łokcie wysokićj podstą- 
wie marmurówćj. Na samym sarkofagu złożone 
godła rycerskie: kirys, buława hetmańska i tarcza. 
Nad tem albo raczćj z tyłu sarkofagi wybiega 


siły może podjętych, szwankuje oña na zdro- 
wiu,” a na przedstawieniu Marji Joanny jak” 
kolwiek chora, dotrwała do końca, przy- 
ezyniając się w znacznćj części do pówodze- 
nia widowiska. 

W sobotę zeszłego tygodnia miało miejsce 
otwarcie nowo wyrestaurowanego teatru Ró- 
zmaitości. Kilka ważnych ulepszeń dokonano, 
a pomiędzy 'niemi pierwsze miejsce zajmuje 
wentylator urządzony “w suficie podług naj- 
praktyczniejszego systematu. — Rozszerzono 
przytem korytarze posuwając w głąb sali lo- 
że, galerje i paradyz, co także wielką wygo- 
dę stanowi dla publiczności, obecnie bowiem 
z każdego miejsca zarównie dobrze widzióć 
można całą scenę. Zniesione przegrody mię- 
dzy lożami, łączą w jeden strojny wieniec 
wszystkie damy tamże znajdujące się, jak to 
ma miejsce we wszystkich nowszój budowy 
teatrach Europejskich. Przez to także i oso- 
by zajmujące tylne miejsca, widzą równie do- 
brze jak te które się na przodzie znajdują. — 
A i przez nowy sposób urządzenia drzwi za- 
suwanych, przysporzono także miejsca i za: 
bezpieczono się w pewnym względzie od prze- 
ciągów powietrza. 

Samo wyrestaurowanie teatru Rozmaitości, 


| piramida a na nićj doskonały portret hetmana 
| złocony. 
| Pomnik ten zbudowała żona jego Izabella z xią- 
żąt Poniatowskich, czego też dowodzi następny 
napis wyrzeźbiony na marmurowćj podstawie po- 
| mnika i oprowadżony w kształcie ram bronzową 
złoconą obwódką: | 
| D. O. M. Celsissimi et Dlustrissimi Joannis Cle- 
|| mentis ia Ruszcza et Brańice Comitis Branicki 
Castellani Cracoviensis exercituum Regni Poloniae 
supremi Ducis in Tykocin Tyszyn et Horoszcz 
Domini et Haeredis Branscensis Crasnensis Biel- 
scenzis Moscicensis Bohusląviensis Capitanei or- 
diuum Aquilae Albae Regni Poloniae nec non $. 
Andreae Imperii Rossici ex Velleris aurei a Rege 
Hispaniarum, equitis primi inter, proceres Reipu- 
blicae et ultimi de stirpe sua Armorum Gryf e 
| praeclara domo Branicki COR. Primum Patriae 
virtuti, familiae et orbis Polani Decori vivens et 
ultimum in pietissima conjuge sua Elisabetha de 
Principibus Poniatoviis moriens—21. 7bris. anno 
1689 mundo datum, 9. Sbris. anno 1771 e corpore 
sublatum hic cura dilectissimae consortis pro .di- 
gnitate Reverentiae et aeterni amoris, indicio su- 
perstes Divis ayiae et patris reliquiis. prope june- 
tum et positum est anno Domini 1775. 
| wystarczyłoby do zapełnieniaa publicznością 
! sali tegoż teatru, na kilka pierwszych wido- 
wisk. Ale dyrekcja chciała temu otwarciu u- 
lubionegó teatru nowy jeszcze dodać powab, 
wystawieniem dwóch sztuk: jednćj zupełnie 
nowćj wierszem oryginalnie napisanćj przez 
Władysława Syrokomlę pod tytułem „„,Wiej- 
scy Politycy“, drugićj wznowionćj, bardzo już 
dawno znajdującćj się w repertuarze, zawsze 
jednak ulubionćj od publiczności „Antoni i 
Antosia. 

O wiejskich Politykach szczerze byśmy pra- 
gnęli przychylny sąd wydać, bo zawsze z rą- 
daścią widzimy na scenie naszćj oryginalną 
komedję, zwłaszczja autora z uznanym już ta- 
lentem jakim jest niezaprzeczenie Władysław 
Syrokomla. 

Treść tćjtrzyaktowćj sztuki bardzo krótka. 

Sędzia Nowina i podkomorzy Leszczyc, 
sąsiadują z sobą. Sędzia zajęty czytaniem 
gazet, rozprawami 0 polityce i przewidywa- 
niem wojny, zaniedbuje gospodarstwo, pod- 
komorzy przeciwnie wybornym jest gospoda- 
rzem i skrzetnie umie zbierać pieniądze, ka- 
pitał i procent ciągle u niego na ustach, a. 


czyn popiera słowa. Sędzia ma syna, podko- 
morzy córkę i bardzo naturalnie młodzi po- 


Użycie niewłaściwe głosek większych i prawie 
zupełne nieużywanie znaków pisarskich, może 
nieco utrudniać zrozumienie i robić zamieszanie. 
Wynika to z tćj przyczyny: że na samym nagrob- 
ku pisane to jest w pewnych rozmiarach wierszy 
krótkich i długich, a następnie ułatwiejących zro- 
zumienie; tu zaś pisaliśmy jednym ciągiem. . Dla 
tego kładziemy tłumaczenie jak następuje: 

„D. O. M. Jaśnie Oświeconego i Jaśnie Wiel- 
możnego Jana Klemensa na Ruszczy i Branicach 
hrabiego Branickiego, Kasztelana Krakowskiego, 
wojsk koronnych wielkiego; hetmana, Tykocina, 
Tyczyna, Choroszczy pana i dziedzica, Brańskie- 
go, Krasnieńskiego, Bielskiego, Mościckiego, Bo- 
husławskiego starosty, orderów: Orła białego 
Korony Polskiej, oraz św. Andrzeja Państwa 
Rossyjskiego, i złotego runa króla Hiszpańskiego, 
pierwszego kawalera z pomiędzy szlachty Kzeczy- 


E A R 


pospolitćj, a ostatniego w swoim rodzie herbu 
Gryf, .z /prześwietnego domu Branickich, serce; 
które -naprzód dla ojezyzny, cnoty, rodziny i o- 


zdoby Królestwa, Polskiego żyłó, a na ostatek. 

| || twy od roku 1725, 
Poniatowskicb, umarło —2 1 września roku 1689. 
na świat wydane, a 9 października r, 1771 z ciała |*'stwem napisów. 
wyjęte. Tu zaś staraniem majukochańszćj mał- | 
uszanowania i dla dowodu | jest dzień, twoja jest nooi“ Z 
wiecznćj miłości istniejącćj, przy cezeigądnych 


dła 'najpobożniejszćj «małżonki Izabelli z xiążę 


Żonki dla godności, 


zwłokach babki i ojca złożone raku Pańskiego 
1775. 

Trzeci pomnik zbudowany r. 17P1, przez Zote 
Scholastykę z Sapiehów Branicka (a). dla męża 
jéj Stefana ojea Klemensa (któregośmy pomnik 
opisali) idła Katarzyny z Czarncy Branickićj, 
matki Stefana. Pomnik ten nie jest tak piękny 


jak wyżćj opisany. Jest to kolumnada w stylu | 


gotyckim z czarnego marmuru, w środku kolumn 
ustawiony z takiegoż marmuru sarkofag. , Wszy- 
stkó to nie jest pociągające, bo się wydaje zbyt 
ciężkie, i wyraźnie przeładowane marmurem. 
Obrobienie jednakże ,ojedyńczych części, bardzo 
gładkie i umiejętne. M różnych miejscach tego 
pomnika dają się widzieć napisy. Czytając z góry 
taki jest porządek: 

Laetatam est cor meum et corpus meum requie- 
scat in spe. Ps. 15. D. O. M. Illmi et Excellmi Dni 


Dni Stephani Nicolai Comitis in Ruszcza et Bra- | 


nice Branicki Terrarum Podlachiae Palatini Brans- 
censis, Ratnensis, Bielscensis Capitanei in Tyko- 
cin et Tycin Dni et Hoeredis Cor Amantissimae 
Matris suae Catharinae de Czarnca Branicka Ma- 
reschalcae Curiae Regi Piissima Cordi Hic conse- 
pultum est.—Illma et Excellma Domina Catha- 
rina Scholastica Comitissa in Sapieżyn et Bychow 
Maestissima Consors posuit. Nec non unici et vix 
memorabilis Magnorum Conjugum amoris Perenne 
monumentum Lachrimis inscripsit Anno Domini 
1711. die 27. Aug. 

Tłómaczenie: 

„Rozweseliło się sercę moje i ciało moje spo- 
cznie w nadziei. (Ps. 15). 

D..O. M. Jaśnie Wielmożnego Pana Stefana- 
Mikołaja hrabiego.na Ruszczy i Branicach Bra- 
niekiego, ziem Podlaskich wojewody, brańskiego, 
krasnieńskiego, ratneńskiego, bielskiego starosty, 
ńa Tykocinie i Tyczynie pana i dziedzica, serce. 
Pochowane tu wespół z najpobożniejszem sercem 
najukochańszćj matki jego, Katarzyny z Cżarn: 
cy Branickićj, marszałkowćj nadwornćj kor. 

Jaśnie. Wielmożna Pani Katarzyna-Scholasty- 
ka hrabina na Sapieżynie i Bychówie, najsmu- 
tniejsza małżonka, wzniosła ten wieczno-trwały 
pomnik, jednćj i zaledwie gdzie słyszanćj miłości 
znakomitych małżóńków i łzami napis wyryła, ro: 
ku pańskiego 1711 dnia 27 sierpnia. S 

Kiedy zapisujemy do kroniki naszych wiado- 
mości rzeczy nigdzie nie zapisane i mogące uledz 


(a) W pomniku tąż'sama Zofja, Scholastyką, zapi 
sana jęst Katarzyną Scholastyka. Musi to być omyłka,, 
gdyż wszędzie; znaleźliśmy, Zofja, a nie; Katarzyna, ile- 
śmy, tylko. dokumentów przejrzeli.. 


kochali się;z sobą, . Podkomorzy: chcąc, zys; 
kąć; młodego. pomocnika. w gospodarstwie, 
proponuje, sędziemu połączenie tój; czułćj pa- 
ry, ale, sędzia się. waha, nie, wiadomo dla 
czego. Tymczasem majątek sędziego ma być 
sprzędany. przez licytację, bo zaniedbał zů- 
pełnie raty rządowi należnćj, ale włościanię 
x jego wsiskładają się i zastępują g0 w tym-dłu- 
gu i wówczas sędzią przystaję na małżeństwo, 
a przyzwolenie. to nastepuje również, konsek: 
wentnie jak i dawniejsza odmowa. Bo jeżeli 
kiedy, to terąz. sędzia ma.słuszne powody u- 
żalać się na podkomorzego, który. nie tylko 
nie;chciał go: zastapić w. spłaceniu należnego 
długu, ale nądto objąwił szęzerze zamiar ko- 
rzystania: ze sposobności, zalicytowania i ku: 
pienia za bezcen majątku sędziego. Ślub je: 
dnak godzi wszystko, mażę urazy i zaspaka- 
Ja wszystkich. Młodzi małżonkowie będą. za- 
pewnię szczęśliwi i zasłużyli. na to kochając 
się jak dwa gołąbki,, o których bajki pani 
Aszpergerowa ną przedstawieniu Adrjanny Le: 
couvreur nie chciąłą nam niewiadomo. z jakie- 
go powodu rozpówiedzićć. 
Gdyby z Wiejskich polityków, zamiast zro- 


bić komedję w trzech aktach, pan „Syrokomla, | 


był zrobił ładny poemacik w rodzaju tych ja» 


s 
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| zniszczeniu, przeppaszając ZABI za nadużycie 
VER DRNA dozcze a Ndiko HVE jij dej 
naeh: Dwa z-nieh zwracają uwagę swoją dawno- 
| ścią, jeden bowiem z nich wzywa łud do modli< 
a drugi od 1653. Trzeci zaś 
największy i najpiękniejszy, zwraca uwagę mnó- 
Od strony obróconćj na północ, 
jest piękny krzyż s napisem w około: „Twój 
i óry na około: 
| „Panu Panów, kosciół i parafja białostocka po- 
, święcili roku 1832 dnia 1 lipea.* U dołunaokoło: 
„Imie moje Kazimierz, a ci co mnie po trzeci raz 
przełei, Alexander Rymarzewski i Wincenty 
Włodkowski, litwini.* Na środku zaś od wscho- 
du wiersz: u 

Jek twój w serce grzeszne wnosząc rozrzęwnienie, 

Wezwie do pokuty, zapówie zbawienie, 

Zmarły ci powierzy nadzieje i losy, 3 

Z twemi, ulecą do Nieba wiernych głosy. 

Tłómaczu strat naszych i wszystkich żałości, 

O! stań się zwiastunem powszechnćj radości. 

Dzwony naszych kościołów zasługują na pil- 
niejszą, niż dotąd na nie zwracano, uwagę. Bia- 
łostockie dzwony, jakeśmy opisali, nie dla bisto- 
rji nie przysporzą, widzieliśmy jednakże gdziein- 
dzićj wiele takich dzwonów, których napisy wiel- 
| kićj są wagi i mogłyby niejedną wątpliwość dżie- 
| jowa rozjaśnić i stać sią pomocą niepewnym ba- 
daniom. W dyecezji wileńskićj, w r. 1849 z roz- 
porządzenia ówczesnego tamtejszego biskupa, dzi- 
siejszego metropolity Zylińskiego, wszystkie ko- 
scioły miały sporządzoną kronikę swoją, w któ- 
rćj między innemi opisami, i dzwony musiały być 
szczegółowie opisane, 

Niebyłoby bez pożytku, gdyby wszędzie coś 
podobnego zrobiono. Dzwony, posągi, a nawet 
krzyże przy drogach, często bywają pomnikami 
wypadków, metylko miejscowych i familijaych, 
ale nieraz wielką przysługę uczynić mogą dla hi- 
storji tak kościoła, jakoteź kraju. 

Dwa takie pomniki mamy w Białymstóku, oba 
postawione w roku 1732. Jeden przypomina nam 
miejsce dawnego kościoła, istniejącego przed ro- 
kiem 1581, a, drugi jest pamiątką odbywanćj missji 
przez kapłanów ze zgromadzenia św. Wincentego, 
a Paulo, zwanych u nas Mżssjonarzami, a we 
Francji Lazarystami. 

Pierwszym jest popiersie Matki Boskićj z ka- 
mienia, niegdyś ustawione. mas kolumniesemēnta- 
rza okalającego stary drewniany kościół, na miej- 
sce którego. Krzysztof Wiesiołowski w r. 1581 


adlany 


z 


zrobionćj i postawionéj na *ementarzu zwanym 
św. Rocha, którą to kolumnę zbudowało miasto, 
„dła przebłagania gniewu bożego podczas chole- 
ry, juź po raz trzeci (w r. 1848) nasze miasto ta- 
wiedzająoćj, ji 

Na tymże starym cmentarzu, przy dawnym ko- 
ściele, grzebano ciała umarłych do roku 1767. 
Kiedy po urządzeniu cmentarza na innem miej- 
seu, kopano fundamenta na budowę domu, znale- 
 ziono tam ciało niejakiego Franciszka Maciejczuka, 
zdrowe i czerstwe, chociaż przed 3ma laty pocho- 
„wane. Ciało to wystawiono publicznie do ogląda- 
dania przez dni dziesięć, to jest od 6 do 15 kwie- 
tnia 1769 roku, a potem z wielką okazałością zło- 
‘żono je naprzód w grobie pod ołtarzem Najświę- 
tszej Marji/ Panny Szkaplerznćj, wkońcu zaś prze 
nięsiono do sklepów fundatorskich. 


J- Podanie to- potwierdza. się. metryką. zapisaną 


w xięgach kościelnych, pod dniem 15 kwietnia, 
w; słowach następnych: 

„Anno 1769 die 6 mensis Aprilig inventum est 
cadaver integrum in coemeterio; antiquo sepul- 
tum anno 1767 die 1 mensis Junii cum admiratio- 
ne totius populi ińcorruptum Francisci Maciej- 
czuk, e cujūs eórpore sahgais vivas emanabat, 
detracta cuti antiqua nova excreta apparebat, in 
manibus pedibusque novi ungues excrescebant, 
verba totum corpus mobile conspiciebatur. Opi- 
nio est quod a Judaeis fuerat occisus. Ideoque 
die 15 mensis Aprilis cum magna pompa praefa- 
tus defunctus. depositus est in sepulchro sub al- 
tari B. N. M. de monte Carmelo." 

Innym atramentem dopisane niewyrażnieijprze- 
ciągniętym sznurem zepsute pisanie, zaledwo da- 
je się odczytać, w tych słowach: i 

-,„Post annum: .... translatum est corpus ejus 
in sepulcrum fundatorum sub majori altari.** 

Drugi pomnik postawiony jest na moście mu- 
rowanym w końcu miasta, z wyobrażeniem świę- 
tego Jana Nepomucena, a zbudowany z kamie- 
uia piaskowca. Posąg ten oddawna zaniedbany 
i nieco juź nadpsuty, w roku bieżącym odnowio+* 
ny został. 

Projekt odnowienia dziwnym stanął sposobem 
i bez długich namysłów, w przeciągu trzech ty- 
godni wszystko]skończono. ; 

Poświęcenie odbyło'się dnia 23 czerwca r, b. 
z wielką okazałością. Zrana w tym dniu, po od- 
prawieniu mszy świętój, wyruszyło z kościołażpro- 
cessjonalnie duchowieństwo. „któremu. towarzy- 
szyły niezmierne massy' ludu, i udało się ka miej- 


wzniósł murowany, dotąd jeszcze w najlepszymi | seu stojącćj statui. a po dopelnionych obrząd'- 
stanie będący. tylko zaszczupły: na miasto dość | kach religijnych poświęcenia, w tym samym:.po- 
ludne, na parafję liczącą. 8,000. kommunikują- | rządku processja wróciła do kościoła. Wieczorem 
cych. O tem popiersiu, postawionem. w. miejscu | zaś wyprawiono świetną illuminację z ogniami 
starego kościoła, jest zapisano w aktach kościel- | bengalskiemi. Pr 
nych, ; Miejsce. jednakże pierwszego., kościoła., Do świetności wiele się przyczyniło samo po- 
wskazywano z niepewnych podań tam, gdzie dziś, | łożenie miejsca. Most na którym stoi statua, imu- 
jest. dom siostr miłosierdzia. Te niepewne poda- rowany na trzech arkadach wielkich rózmiarów; 
nia wyjaśniły się po, znalezieniu, rzeczonego pos | zbudowany jest na końcu obszernego stawu, 
piersia, właśnie na miejscu podaniami wskazywa» | wchodzącego prawie w środek miasta. Brzegi o- 


| nem, Dziś jest znowu umieszczone na. kolumnie 
w, kształcie, wież; 


| wiersze, 0,dobru ludowem;: o stosunku: chloe 
j pów. do, panów, panów. do chłopów iit, id. 
| przydałyby się jak narazdo przyozdobienia tes 
go dziełka. Ale scena pragnie czynu; Nie;wies 
|le zyskają, aktorowie, jeżeli wyszedłszy/na 
scenę, jeden znich powie balladę, drugi elegję, 
| trzęci odę, czwarty; zgoła sielankę, a: potem 
| ukłonią się widzom.iwyjda. Widzowie imoads 
powiedzą że przyszli, na widowisko;++anie na 
deklamację i będą mieli słuszność, 
„Największą wada jaką, widzimy w; kome 


dramatyczne mie wyprowadzaludzi tylko waz 
to,postącię, n:e są, to typy, tylko karykatury 
komedja niemoże istnieć. Trzeba ażeby w ko- 
(w nićj poznali potrosze. i.samych siebie risar 
| to wyglądało. jak owe rysunki -francuzkie lub 
niemieckie. w których, dla. farsy ogromne gło- 
wy na/drobniutkich nóżkach są osadzone. 


Powtóre w komedjach pana Syrokomli nie 
ma działania, są tylko rozprawy itrochę roz- 


gotyckićj. dosyć niezgrabnie | polami, 


/djach pana Syrokomli» przedstawionych do: 
 tychczas na. scenie, jest ta. 4e,on nadziałanie 


dy, myśli, lub. marzenia,uosobistnione. Nie są 
lub ideały wymarzone. . Na takićj. podstąwie 
medji: odżył, świat. nas otaczający, żebyśmy: 


siadów, nas otaczających, bo inaczćj- będzie 


toczone. są pięknemi i wysoko, wybujałemi to- 


j kie mu się najlępićj udają, wszystkie: piękne powiadań. Całą rzecz Wiejskich Polityk ÓW 


rozwleczoną na trzy akty możnaby bez szko- 
dy w dwóch.albo: trzech sscenach.ząwrzeć. — 
„Już same wymagania sceny spowodowały kil- 
ka. odmian i skrócęń, na których sztuką'wca- 
le nie straciła. | | i ; 
Sędzia Nowina;-(pan Rychter), jest może 
najcharakterystyczniejszą postacią téj kome- 
dji. On tóż poprawdzie nadał tytuł sztuce, bo 
innych polityków nie,widzimy. tam. Sędzia za- 
topiony w czytaniu gazet, oprócz, nich nić na 
Bożym świecie nie widzi, Dobry zresztą człe: 
czyna,prawi duby smalone o polityce, rozśmie- 
sza nas i dja tego darujemy. mu nawet. prze- 
|isadę w komiczności. A; przesady tćj nie do 
puścił się artysta, lecz sam autor, bo pan Ry- 
chter wziął. tę rolę bardzo dobrze, zrównał 
ja, ułagodził, dodał jéj powagi, i zatarł nawet 
to co mogło by razić nienaturalnością. Tak 
to artysta w danym razie podnieść móže rolę 
| swoim talentem i przyjść skutecznie w pomoc 
autorowi. Sędzia Nowina tak jak go nam 
przedstawił pan Rychter dochodzi prawie do 
wysokości. typu, i gdyby, nie pewnę fałszywe 
tony w samem działaniu, które naprawiać nie 
DODATEK. 


mow. 


Cały most, jakoteż jego arkady, służyły za pod- 
stawę, na którćj wzniesiono przyrząd w kszal- 
cie kapliczki. Wszystko to oświetlone rzęsistym 
ogniem, odbijając się w stawie, zwłaszcza kiedy 
jeszcze zapalono ognie beugalskie; cudowny spra-- 
wiał widok: staw cały zamienił się jakby “w ol- 
brzymią tęczę, tłumy ludu oblegające oba brzegi, | 
zostawały jakby w zachwyceniu, i mużyka woj-. 
skowa wykońywająca właśnie wtenczas piękną 
uwerturę, — wszystko to doprawdy było tak u- ` 
roczyste, tak wspaniałe, iż nam się wydało, że- | 
śmy widzieli minjaturę owych wielkich, okrzy- 
zanych illuninacji Rzymu, a przynajmnićj War- 
szawy. 

Było to jakby wynagrodzeniem za nasze zapo- 
mnienie o świętym tak eżczonym w naszym kra- | 
Ju, bo wiele jest nawet strumyków, gdzie statuy | 
tego świętego są postawione. 

Przerywając niniejszem ciąg naszych wiado- 
mości o Białymstoku, w następnćj naszćj korre- 
spondencji zamierzamy wypisać kronikę wyda. | 
rzeń z ubiegłego roku, dotyczących miasta na- 
szego, 


ERT 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNA: 
Telegram y. | 

Paryż 22 Października. Constitu- 
tionel utrzymuje, że linja akcyzy w Paryżu, 20- 
stanie odsuniętą do pasu fortyfikacji. Tenże dzien- 
nik w artykule podpisanym Martin, nazywa pana 
Veuillot Mazzinim kościoła. | 
.Marsytlja21 Października. We- 
dług ostatnich wiadomości z Konstantynopola, 
Journal de Constantinople z dnia 13 potwierdza, 
że Czarnogórcy zajęli kwarantannę. w Sutorina, 
zkąd wypędzili turków. 

Listy prywatne mówią, że biega wieść, jakoby 
xiąże Daniel maszerował ku Grahowu. 

Prace około oznaczenia granie Czarnogóry, z0- 
stały przerwane w skutku nowych trudności. Au- 
strja i Turcja nie chcą przystaćna ustąpienie pa- 
su granicznego przy Podgorica. . 
"W Kandji czekają bliskiego wybuchu powsta- 
nia, ponieważ chrześcjanie doprowadzeni są do 
ostateczności przez nadużycia wojska albańskiego. 

xoniewaźz pózyczka zaciągnięcia w Auglji, juź 
jest w całości wypłacona, przeto kursa pieniędzy 
zniżyły się, = : | 
nTryest 24 Października. Wiado- 
mości z Konstantynopola 16 b. m, donoszą, że 
konferencje w sprawie Czarnogóry juź się rozpo- 
częły. ASA 

Lord Redcliffe i p. Thouvenel, mają 
z Konstantynopola w dniu 19 b. m. 

Turyn230OPaźdzżiernika. Mianowa- 
nie p. Lanza ministrem skarbu, a p. Cadorna mi- 
nistrem oświecenia publicznego, jest już urzędo- 
wnie ogłoszone. 
e4Ąteny16 Paździęrnika. Jego Krol, 
Mość król Otto przybył tu wczoraj z rana w po- 
żŻądanem zdrowiu. 2 

Londyn 23 Października. Według 
w mocy już artysty, postać tę do bardzo u- 
datnych zaliczyćby można. Ale niekonsek- 
wencji nic nie jest w stanie zasłonić, a sędzia 
Nowina jest niekonsekwentnym. Wie o tem 
od: żony że jego Stefan kocha Annę córkę Le- 
szęzyca, prawi tejże samćj żonie przy końcu 
pierwszego aktu, że pragnałby syna ożenić 
bogato, ale przeszkoda do tego związku bę- 
dzie wola Leszczyca, który chce córkę swo-. 
ją chyba za jakiego bogatego bankiera wy- 
dać, atymczasem kiedy tenże Leszczyc w dru- 
gim akcie przychodzi z propozycją oddania 
Stefanowi ręki Anny i zasilenia sędziego pie- 
niędzimi, ten ostatni się waha, i wiedząc do- 
brze razem z żoną 0 skłonnościach Stefana 
drożą się z nim jak z córeczką, a to dla tego 
jedynie żeby miał miejsce akt trzeci i żeby 
włościanie przyszli na scenę ratować dziedzi- 
cą od upadku. A w tym trzecim akcie sędzia 
mając. sposobność nabrać. złego przekonania 
o przyszłym Stefana teściu, który w drugim 
akeiebędąc bardzo porządnym choć trochę wy- 
rachowanym człowiekiem, w trzecim pokazuje 
się egoistą i brudnym chciwcem, tenże sam sę- 
dzia przystaje na związek, bo już.i niema co 
przewiekać, komedja może być skończo- 
ną. Tak się nie robi. Trzeba żeby powody 


wyjechać 


ża, anie posiada ani jego charakterystycz- 


3 


pa 
dzisiejsgj Morning Post, flota kanalu zóstała 
z Plymoth wysłaną do Lizbony. Times zaprze- 
cza wieśiom o bliskićj pożyczee, 

Paropyw Washington przywiózł 591,242 dol. 
i wiadomści zNew-York po dzień 9 b. m., nie za- 
wierająceic ważnego pod względem politycznym. 

(Preussischer St, Anzeiger). 
MANSO GE Sh: AE 

Londyn21 Października. Rodzina królewska 
wczoraj ozodzinie w pół do dziesiątćj wieczorem 
przybyła © Windsor. 426 mil angielskich z E- 
dymburgaśdbyto w 12 godzinach. Dwór pozo- 
stanie do lońca listopada w Windsor, a następ- 
mie na trzytygodnie uda się do Osborne. 

— Toówazystwo, którego własnością jest Le- 
włałan, rozwiązuje się, a inne w jego miejsce u- 
tworzy się inabędzie ten statek za połowę kosztu | 
jego budow;, to jest za 320,000 fst. Większa | 
część dawnych akcjonistów przystępuje do no- 
wego Towazystwa, którego akcje kosztować bę- 
dą 1 fst. Prez tak niską kwotę, spodziewają się 
i bardzo słusznie, znaleźć większą liczbę konkur- 
rentów. (Neue Pr. Ztg.) 

— Wiadono, że Tźmes popierał energicznie 
propozycje shwnego sir James Brooke, który 
przez śmiałe przedsiębiercze kroki, zrobił się 
włądcą wyspy Sarawak, uznanym przez rząd 
w Borneo. Szczęśliwy ten awanturnik, chcąc na- 
reszcie odpocząć w rodzinnym kraju, po pełnym 
najdziwniejszy:h wstrząśnień zawodzie, prop>nu- 
je rządowi angelskiemu, żeby kupił od niego mo- 
narchiczńe prawa, które sobie zdobył w tych od- 
ległych okolicach. Dzienniki hollenderskie zywo 
powstają przeciw temu projektowi, zaprzeczając 
sir Jąkóbowi rzeczywistości praw doterrytorjum, 
którem przez niejaki czas de facto władał. Niektó- 
re dzienniki angielskie są także przeciwnego Ti- 
mesowżź zdania i sądzimy, że jeśliby kwestja ta zo- 
stała przedstawioną parlamentowi, rozstrzygnię- 
cie jéj nie wypadłoby zapewne według ;myśli sir 


Ja:nesa Brooke. s 
Wczorajszy Loening Star w następujący | 


uznania jego tytułu i zawarcia z królową angiel- 
ską stosunków traktatu. Te środki powinby być 
roztrząsane na nowo teraz, kiedy dowiedzieliśmy 
się o pewnych faktach, odkrytych przez naocz- 
nych świadków i przez osoby, które odgrywały 
rozmaite role w tranzakejach, tyczących. się na- 
bycia terrytorjum Boraeeńskiego. i 

Przekonani jesteśmy, że nimby doradzili Jej 
Król. Mości, żeby wzięła pod swoją protekcję al- 
bo w posiadłość terrytorjum które jćj ofiarują, 
nimby zaproponowali Izbie niższćj wyznaczenie 
50,000 fst., dla napełnienia wypróźnionych .ku- 
frów radżaha angielskiego i pierwćj nimby wydali 
admirałowi angielskiemu na wodach indyjskich 
rozkaz pozostawania jak dawniej do rozporządze- 
nia sir Jamesa, ministrowie przejęci uczuciem od- 
powiedzialności,. jaka cięży na nich, i dbali o io- 
nor naszćj monarchini, postarają się o dokładne 
wiadomości względem tytułów, pod jakiemi ter- 
rytorjum, o którem mowa, zostało nabyte,iwzglę 
dem moralności środków użytych do zajęcia go i 
utrzymania w posiadłości radżaba. Podobne śle- 
dztwo, odbyte w tąkiem usposobieniu, sprowadzi- 
łoby niezawodnie w rezultacie odrzucenie w imię- 
niu Jéj Kr. Mości honoru, jaki jéj ofiarują. Niech 
sobie sir James Brooke, jeśli ma ochotę, spełni 
pogróżkę ofiarowania swojćj posiadłości borne- 
eńskićj na sprzedaż Cesarzowi francuzkiemu, któ- 
ry wie niezawodnie, że ta propozycja. była juź 
czyniona rządowi hollenderskiemu, który ją od- 
rzucił, i rządowi angielskiemu, który ją: tak samo 
przyjął. 

— Znajdujemy w dzisiejszym Times, między 
wiadomościami morskiemi; następujące kilka wier- 
szy: 

Wczoraj admiralicja wydała rozkazy, aby e8- 
kadra zostająca pod dowództwem vice-admirała 
sir C. Freemantle, udała sięz Plymouth nawschód 
w celu krążenia; sądzą, że ta wycieczka posunie 
się może aż do Lizbony, dokąd juź udały stię. Vi- 
ctory o 90 działach i fregata parowa Racoon. 022 
działach, odkomenderowane z tćj eskadry... 
sób przemawia w tym przedmiocie: (Indépendance Belge.) 

Nie ma wątpliwości, że jeśli wszystkie fakta 4 NEN 
wyliczane przez sir Jakóba Brooke są prawdzi- 
we, i jeśli wszystkie korzyści, które przedstawia 
jahu maujęct nyuibnąć no szwiązlu między tym 


C ; 
Dawno już rozmaite korrespondencje rozsze- 
rzają się nad tém jak zupełnie inaczćj Anglja i 
Francja a inaczćj Stany Zjednoczone postępowa- 
ły przy układach w Chinach., Obecnie 7żmes ogła- 
szą niezmiernie ważne odkrycia w tym. przedmio- 
cie, chociaż dziennik ten dodaje że poseł amery- 
kański jedynie przez osobistą słabość i nieudol- 
ność okazał się łagodniejszym dla chińczyków niż 
Anglja. Dziennik ten mówi: 


krajem i Borneo, mogłyby przyjść do skutku, jeże- 
liby cel który on zamierza osięgnąć, był takiego 
rodzaju, żeby go sprawiedliwość i ludzkość mo- 
gły uświęcić; summa, którćj żąda za swoją po- 
siadłość, byłaby dla Anglji bardzo mało znaczącą. 
Ale zanim rząd weźmie pod rozwagę propozycje 
tego znudzonego awanturnika, potrzebaby roz- 
strżygnąć liczne kwestje nader ważnego rodzaju. 
Pierwszą byłoby ocenienie natury władzy, którą 
sir James Brooke proponuje ustąpić koronie ań- 
gielskiej. Co do nas, stanowczo zaprzeczamy wa- 
źności i prawności władzy, którą sir Brooke wy- 
konywa nad terrytorjum Sarawak. Wiemy, że od 
wielu lat wykonywał on równie de facto, jak no- 
minalnie, władzę monacchiczną, ale wiemy także, 


przez jakie środki skłonił on rząd w Borneo do 


popychające do dzia 
jaw postacie, były jasno-jawne dla widzów, 
bo inaczćj nie uwierzą oni w prawdę dzia. 
łania i będą się rzeczy całćj przysłuchiwali 
jako bajeczce zabawnćj może ale nie uczącćj. 

O pani sędzinćj nie wiele mamy do powie- 
dzenia, podziela ona niekonsekwentność mę- 


akcie wykazują, boć przecie rzeczy nie” się 
nie zmieniły, dług sędziego istniał już dawnićj. 
a exekucja prawna nie powiększyła go by- 
najmnićj. Może w nim autor chciał przedsta» 
wić dążność ulepszeń materjalnych i porząd- 
kowych w pewnćj części obywatelstwa nasze- 
go — nam się zdaje że to jestdażność w swo- 
im zakresie chwalebna i użyteczną i nie gó- 
dzi,się określać ją ciemnemi barwami. Pod- . 
komorzy z początku okązuje się skapym, ale 
chwali użyteczną pracę i dobre usiłowania, 
pragnałby z własną korzyścią podać rękę 
młodzteńcowi który chce pracować i zużyte- 
cznić zdrową młodość swoją. Potem gdy ma- 
stępuje zupełna zmiana frontu, publiczność 
nie wie juź '©o trzymać 0 nim, '©o w mowie 
jego było prawda a co fałszem. 


nych ani komicznych przymiotów. Tem bar- 
dzićj to raziło przy nader bladćj grze panny 

Dutkiewiczównćj, występujacćj w tój roli. — 
W miejscach czułych artystka wyglądała tro- 
chę jak owe hypokrytki które podnoszą chustkę. 
do oczów udając rozczulenie, a każdy widzi 
dobrze że tam ani jednćj łzy nie ma i nie bę- 

dzie. Do usposobienia scenicznego panny 

Dutkiewiczównćj daleko lepićj przypadają role 
energiczne, jak naprzykład rola pani Kasztela- 
nowćj w komedji Korzeniowskiego tejże samé; 
nazwy, i 

Charakter podkomorzego mnićj: jest jesze 

cze jasnym. Trudno nam pogodzić wspania- 
łomyślną jego ofiare drugiego aktu z egoiz- 


(Dokończenie nastąpi). 


Dodatek do Nru 285 Krontka.*3 


dy anglicy i francuzi domagali się zgodnych z na- 
turą praw dla całćj ludzkości, pan Reed żebrał 
traktatu dla siebie i swego narodu. Ten traktat 
mamy przed oczyma. Składa on się z 30tu arty- 
kułów i daje nam dokładną miarę tego co byłaby 
otrzymała Ameryka, gdyby się tylko na swego re- 
prezentanta miała spuścić. Art. Sty upoważnia Sta- 
ny Zjednoczone do przysłania posła do Pekinu, 
ale pod warunkiem żeby tenże tam nie rezydował, 
nie zatrzymywał się długo i nie miał więcćj jak 20 
osób w swbim orszaku. Po skończonym interessie 
nie ma się tam zatrzymywać ani chwili dłażćj, ani 
bez nader ważnego interessu przybywać. Artykuł 
14ty otwiera handlowi amerykańskiemu nowe por- 
ty Swatow i Tai Wan, które już dawno były 
w niezakłóconem posiadaniu europejskiego. han- 
dlu. Ale do tego najzupełnićj zbytecznego arty- 
kułu, dołączonem jest zarządzenie, że każdy oby- 
watel amerykański dopuszczający się kontraban- 
dy, ma być odpowiedzialiy władzom chińskim, 
i nie mićć żadnego prawa do protekcji i opieki Sta- 
nów Zjednoczonych. Zważywszy Że pan Reed 
umyślnie użył przy tém wyrażeń obejmujących 
tym przepłsem przedaź opjum, a to przez zemstę 
przeciw anglikom za ich walkę przeciw niewolni- 
ctwa, a nie zważając na to, że prawie wszyscy 
znakomitsi kupcy amerykańscy w Hong-Kong, 
prowadzą handel opjum; możemy sobie wyobra- 
zić jakie prawa byłby ten traktat nadał obywate- 
lóm amerykańskim w Chinach. Cały ten dokument 
nie zawiera żadnego więcćj nowego ustąpienia. 
Nie mówi oń nie o wolnym przejeździe, po. Chi- 
nach, nic o nowych portach, nie o poprawie tary- 
fy, nić takiego cóby mogło przynieść najmniejszą 
nawet korzyść jakiejkolwiek klassie kupców chcą- 
cych z północnych portów albo brzegów morza 
chińskiego lub wewnętrznych rzek albo z półno- 
cených prowincji nadmorskich chińskich cokolwiek 
wprowadzić. Ale pan Reed nie był jeszcze zado- 
wółony z tego arcydzieła dyplomatycznego, bo je- 
szcze niezmiernie chodziło mu o to żeby lord El- 
gin nie wyjednał lepszych interessów dla cywili- 
zacji w ogóle, a zatem i dla Ameryki. Pełnomo- 
enicy chińscy oświadczyli piśmiennie przychyle- 
nie się do wszystkich żądań pełnomocników An- 
glji i Francji, traktat był juź ułożony i dzień pod- 
pisania wyznaczony. Kiedy nagle pan Reed pro- 
sił o uroczystą konferencję z panem baronem Gros 
i przedstawił mu że to byłoby zbytecznem ucie- 
miężenieiń domagać się stałego poselstwa w Peki- 
nie, że wolność przejazdu w całem państwie chiń- 
skiem, jest nieużytecznem i ubliżającem żądaniem, 
i że niepodobna żeby dwór chiński zezwolił na o- 
twarcie nowych portów. Podobno baron Gros 
który nie miał żadnego szczególnego interessu 
w zawarowaniach handlowych, w skutku żywości 
zjaką pan Reed czynił te przedstawienia, byłby 
zrzekł się wymienionych tu punktów, gdyby 
wzgląd na jedność w postępowaniu Francji i An- 
glji nie wstrzymał go od tego. Przez kilka godzin 
cała korzystna treść traktatu była w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie. a amerykanie cieszyli się przy- 
puszczalnem powodzeniem podstępu który tylko 
dla chińczyków mógł być korzystnym, dla fran- 
cuzów obojętnym a dla anglików i amerykan bar- 
dzo szkodliwym. Tylko przez wielką zręczność i 
szczególne szczęście, odwrócone zostało grożne 
niebezpieczeństwo. Baron Grossnaradził się zlor- 
dem Elgin, założono kontra-minę i zwalono sztu- 
czny budynek dowcipu amerykańskiego. Jednak- 
że jak słyszeliśmy; zrzeczono 'się niektórych praw 
które dla handlu angielskiego i amerykańskiego 
byłyby bardzo pożądanemi. „Należy się przynaj- 
mnićj objaśnić amerykanom jak źle im usłużono. 
Czy te zarzuty Timesa są oparte na rzeczywi- 
stości, za to ręczyć nie śmiemy. (Neue Pr. Ztg.) 
F R NRO UIA 
Paryż 21 Października. Dowiadujemy się zLi- 
zbony że przedwczoraj przybył tam pan de Pien- 
nes, wiozący instrukcje rządu francuzkiego, ty- 
czące się sprawy statku Charles Georges. Co do 
pana Paiva który zmuszony był zatrzymać się 24 
godzin w Vigo. dokąd dopiero wczoraj przybył, 
potrzebuje on jeszcze 36 godzin czasu nim przybę- 
dzie na miejsce swego przeznaczenia. Trudno za- 
tóm żebyśmy nawet drogą telegraficzną mogli 
przed upływem kilku dni otrzymać wiadomości o 
załatwieniu téj sprawy, chociaż ono nie ulega wąt- 
pliwości. Nie sądzimy żeby wieść o eskadrze an- 
gielskiej mającéj się udać do Lizbony, zasługiwa- 
ła na uwagę. 
— Chociaż gazeta urzędowa neapolitańska za- 
przeczyła autentyczności cyrkularza hr. Carafa, 
odrzucającego wszelką myśl. przywrócenia sto- 
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sunków dyplomatycznych z mocarstwami zacho- 
dniemi, jednakże zawieszenie tych stosuków nie 
ulega wątpliwości. Biegała tu wieść, że jnerał hr. 
Goyon ma udać się do Neapolu, ale nierozumie- 
my ani prawdopodobieństwa ani waności tćj 
wieści. i 

— Król Otto grecki znalazł w Korfu pełne za- 
pału przyjęcie. Wiadomo że mieszkaicy wysp 
Jońskich marzą o przyłączeniu się do ządu grec- 
kiego. Za to wielki kommissarz angieski bardzo 
nieprzyjemnie dotknięty był tą manifetacją. 

Pogłoski którym jednak nie bardzo ależy ufać 
z powodu takświeżćj jeszcze mistyfikagi z Tetuan, 
ale które pochodzą z zupełnie dobregoźródła, mó- 
wią o ważnych zawichrzeniach w półacnych stro- 
nach Turcji. Tym razem podobno nie sami turcy 
są winnemi i ludność chrześcjańska m być w czę- 
ści powodem zawichrzeń. 

Nowe depesze potwierdziły przybycie. statku 
Duchayła do Dżeddah. Na kanale Mczambiku sta- 
tek ten przetrwał mocną burzę. Pm Rousseau 
dragoman konsulatu w Tunis został mianowany 
konsulem francuzkim w Dźeddah. Posada ta by- 
ła opróżniona od czasu zamordow:nia pana E- 
veillard, 

— Fuad-pasza opuścił dziś Paryż W czoraj był 
jeszcze na obiedzie u hr. Walewskizgo. 

— Xiąże Hjeronim nie jest jeszze tyle zdro- 
wym żeby mógł znajdować się na posiedzeniu ra- 
dy ministrów które się wczoraj odbyło. 

— Rada stanu zgromadziła się dzis znowu po 
raz pierwszy. Słychać że kilka ważnych proje- 
któw przedstawionemi zostało do wypracowanią 
temu ciału politycznemu. (Ind. Belge.) 

JE 

Bombay Times zawiera następujący artykuł o 
powodach zawichrzenia w Moolten w Pendżabie: 

Od maja 1857 roku pułki 26 i 69 stały rozbro- 
jone w Mooltan, pod strażą 3go pułku europej- 
skiego z Bombay i 150 ludzi artylerji królewskiej, 
Rząd wiedział, że nie można ani myślóć o uzbro- 
jęniu na nowo tych pułków, i dla tego dawno po- 
stanowił rozwiązać je i oddziałami po 20 ludzi o- 
desłać do domów. Postanowienie to zostało na 
paradzie odczytane i zdawało się dobrze być przy- 
jętem przez te pułki. Ale wkrótce rozeszła się po- 
głoska, że postanowienie to powzięte zostało. ahy 
ludzi tych na małe grupy podzielić i w dro ze do 
Lahory wymordować. W dniu 31 sierpnia do- 
wiedziano się, że ci ludzie są w takićj trwodze 
z powodu tćj wieści, że postanowili nie dać się 
wyprowadzać z koszar i uderzyć na swoich straz- 
ników. Ostrzeżono wszystkie straże. Tymczasem 
pułk 69 uzbroił się w kije, kawały drzewa, nogi 
od łóżek i wszystko co im wpadło w ręce i tak 
rzucili się do koszar artylerji, aby opanować dzia- 
ła. Pułk 62 zdobył kilkanaście karabinów. Ale 
europejczycy i nieregularna jazda ptędko się z nie- 
mi załatwili. Jeden wystrzał położył trupem 350 
buntowników, 100 schwytano i rozstrzelano. —— 
Z tych którzy zemknęli, 100 schroniło się na 
bagnistą wysepkę. Nazajutrz Z8miu z pomiędzy 
nich utonęło, 16 uszło, a 46 schwytano i rozstrze- 
lano. 300 wpędzono w rzekę, gdzie się rozpaczli- 
wie bronili, 250 częścią poległo, częścią dostało 
się w ręce zwycięzców. Z ogółu dwóch pułków, 
1431 ludzi, w krótkićj chwili 1150 nędznie zginę- 
ło, 125 nie należało do powstania, a reszta wkrót- 
ce zapewne dostanie się w ręce europejczyków. 

(Neue Preussische Zeitung.) 
Ps ROU VS” S'eY: 

Berlin 23 Października. Kommissja połączo- 
nych izb naradzająca się nad odezwą xięcia rejen- 
ta, odbyła wczoraj jedno a dziś drugie posiedze- 
nie. Referent kommissji Dr. Homeyer, mianowany 
także sprawozdawcą plenarnym , odczytał dziś 
swój raport. Rozwija on najprzód historyczny 
przebieg całćj sprawy wspomnienia o zaświadczo - 
nem przez lekarzy usposobieniu zdrowia Jego 
Kr. Mości i czyni uwagę że król postanowieniem 
z dnia 7go b. m. sam wolę swoją objawił, nie rzą- 
dzenia aż do czasu zupełnego powrotu do zdro- 
wia, i dla tego powierzył rządy Xięciu Pruskie- 
mu. Co się tyczy dalszego postępu téj sprawy, 
przedstawiają się dwa przeciwne punkta: wzgląd 
na wyrażenie woli Jego Kr. Mości, i wzgląd na 
art. 56ty aktu konstytucji, Nie jest to rzeczą kom- 
missji wdawać się w stosunki tych dwóch pun- 
któw między sobą i roztrząsać delikatne i głębo- 
ko polityczne kwestje. Dla tego nie wdając się 
w jakiekolwiek powody decyzji królewskićj, przed- 
stawia ona prosto wniosek: 

„Aby połączone izby sejmu postanowiły uznać 
potrzebę rejencji.“ , l 


- Naturalnie cała kommissja zgódziła się ma ten 
wniosek. Raport ma być dziś po południu wy- 
drukowany i rozdany. a następnie sprawa ta w po- 
niedziałek z rana o godzinie 11tćj ma być na po- 
siedzeniu połączonych izb dozdeeydowania przed- 
stawioną. We czwartek Jego K. Wysokość Xią- 
że Rejent złoży przysięgę na wierne zachowanie 
konstytucji i w tymże dniu nadzwyezajńe  posie- 
dzenia izb sejmowych zostaną zamknięte. 

(Neue Preusstsche Zeitung.) 


WYSTAWA 


PŁODÓW ROLNICZO-PRZEMYSŁO WYCH 
W ŁOWICZU 1855 roku. 
gossłl 
(Dokończenie). 
(Patrz Ner, Kroniki 284). 

Lecz nietylko rośliny udowodniły czezość wy- 
mówki klimatycznćj! Inwentarz. żywy: | pokazał, 
czemby Królestwo Polskie być moglo, gdyby Po- 
lacy szczerze chcieli! Polska cadną miała ras- 
sę włąsną koni, tak szlachetną jak arabska. a wo- 
ły podolskie świadczą o. dzielności rassy, z której 
dziś w nędznych karłach widujemy tylko produkt 
niedbalstwa Polaków. 3 

Ito niedbalstwo, przez które rassy nasze szla- 
chetnego dobytku znikczemniały, „kładą amatoro- 
wie preft ransa na karb klimatu, twierdzac że kli- 
mat Anglji i Arabji: sprzyja chodowli rass pysz- 
nych, a nie wiedzą, że obok nich istnieją rassy po- 
dobne do naszych chłopskich szkapek, naturalnie 
pod opieką podobnych do naszych gospodarzy 
hodowników. 

Lecz dosyć o dowodach fałszu zdania, że kli- 
mat jest przeciwny naszym staraniom, że niepo- 
zwała nam dojść szczytu, ma którym dziś stoją: 
Anglja, „Francja, .Belgja i Niemcy; przypatrzmy 
się drugiemu zarzutowi, zwalającemu winę niepo- 
wodzenia na lud poczciwy. ŻE 

Chłop w W. Xięstwie Poznańskiem bez. poz- 
wątpiewańia wszelkiego jest tegoż samego. co 
chłop w Królestwie pochodzenia, —nie jest czemś 
więcćj ani mnićj jak poczciwym Polakiem, z dzia- 
dów, pradziadów. W W. Xięstwie stał się przez 
wychowanie człowiekiem pracowitym, dążącym 
do polepszenia sobie losu nrzez wiakaza nnec% A 
pracując w części na ugodę, zwykle i dozoru ścią- 
gającego się do ilości roboty nie potrzebuje. : 

Wie on dobrze że tém więcćj . zarabia im wię- 
cćj pracuje; jego interes a nie bat ekonomski go 
pilnuje, narzędzi powierzonych używa umiejętnie 
i w krótkim czasie póznai oceni wartość narzędzia, 
zwłaszcza takiego. które się do ułatwienia i przy- 
śpieszenia pracy „przykłada. W Królestwie zaś 
wieje słyszałem. narzekań, że lud narzędzia pra- 
wie umyślnię psuje. 

Jeśli się udało właścicielom Xięstwa wspartym 
wprawdzie wpływem nie ód nich zawisłym, wy- 
hodować sobie, robotnika pilnego i intelligentne- 
go, lepszego nawet ód niemieckiego, który nie ty- 
le ma energji i ognia, czemużby właściciele Kró- 
lestwa. nie mieli sobie wypielęgnować podobnych 
robotników? ` swe 

Wszakże śmiało powiedzićć mogę, iż naród 
mój ukochany należy do najiutelligeatniejszych, 
tylko brak nauczycieli, przewodników na drodze 
rozwóju; gdzie takowych znajduje, gdzie wola 
potężna i Śmiała Aadrzejów Zamoyskich, lub 
spokojna wytrwałość Stalewskich ludowi prze- 
wodpiczą, tam produkują się wyroby wytrzymu- 
jace wszelką konkurencję z wyrobami zagrani- 
cznemi, tam powstają lokomobile i tafle cemento- 
we lub gliniane, których, żadna z fabryk zagrani- 
cznych powstydzić się nie potrzebuje. 

Niemnićj jawnemi dowódami pojętności nasze- 
go ludu, są orki konkursowe, które się także pod- 
czas wystawy odbywały. Jeżeli nagrody i po- 
chwały dawane na igrzyskach olimpijskich w o- 
bee całego narodu wywołały szlachetny zapał do 
dzieł pięknych i użytecznych dla kraju, jeżeli one 
się stały niejako jednem., z głównych ogniw łą- 
czących nietylko rozmaite rzeczypospol'te Grecji, 
ale nawet sławy. rozmaite jednćj i tćj samćj rze- 
czypospolitćj, możemy i my sobie rokować zna- 
komity wpływ z odbytych prac przed sądem ca-- 
łego narodu lub najznakomitszych jego zastęp- 
ców. Go dotąd właściciele—nie mówię o chwały 
godnych wyjątkach, == zaniedbywali, co' przez 
własne niedbalstwo inienmiejętność zepsuli, w Ło- 
wiczu cały naród naprawia, udzielając nagrodę i 
pochwałę za dobrą pracę w gruncie lub w fa- 
bryce. TAR 

Nikt nie zaprzecza, że takie nagrody publiczne, 


że examen publiczny, lud uśpiony: ze snu przebu- 
dzić i do samowiedzy doprowadzać musi. Liecz 
potrzeba mu jeszcze nauczycieli! Cóż bowiem są- 
dzić i czego żądać po chłopku, którego wykształ- 
cenie umysłowe niżćj zera, który wszędzie i za- 
wsze tylko naśladować może przykłady z góry o- 
debrane, kiedy pan obywatel mający wszelką ła- 
twość i sposobność, obok środków materjalnych 
dojścia wysokiego szczebla ukształcenia, nie wzno- 
si się wiele wyżćj od niego? 

Gdzież chłopek poczciwy ma wykształcić swo- 
ją zdolność choćby tylko eo do uprawy gleby i 
obchodzenia się z narzędziami, kiedy najczęścićj 
ami pan, ani rządca lub ekonom pokazać nie mo- 
gą jak się z niemi obehodzić? Instynkt wrodzony 
dotąd najcżęścićj prowadzić musi tych ludzi, na 
których wiecznie narzekamy, jako na pęta zatrzy- 
mujące własny postęp! 

I tu naród zebrany w 
zasady: , 
Chcesz-li dalej postąpić, ucz się od sąsiadów, 
Korzystaj z doświadczenia pięknych przykładów 
Nieś z nich własnćj ojczyźnie owoc okazały, 

A będziesz uczestnikiem ich bogactw i chwały. 


Nieznajomy.) . 


Łowiczu trzymał się téj 


a nagradzając jak to ma miejsce za granicą po” 


czciwych .chłopków za rozwój swych zdolności 


choć w jednym kierunku, potępił czynem wymó+: 


wkę naszćj własnćj nieudolności, zwalanćj do- 
tąd na lud, jakoby na kozła ofiarnego dźwigają- 
cego grzechy nasze. 

Odtąd ustać musi ta krzywda ludowi wyrzą- 
dzona! odtąd każdy na siebie przyjąć musi odpo- 
wiedzialność za nieudolność własną i przyznać 
się sam do swój winy, gdy gospodarstwo jego 
chyli się, do upadku. 

O! gdyby się kiedykolwiek tylko odbywały 
konkursa w obec zebranych sędziów: właścicieli, 
rządców, ekonomów i pisarzy! Gdyby i oni mu- 
sieli pokazać, że znają dokładnie robotę, którą 
dozorują lab nakazują! Gdyby ich tak samo spo- 
tkała publiczna pochwała, lab przemilczenie na- 
zwisk, natenczas pokazałoby się oży słusznie na- 
rżekali na lud, lub czy teńże nie miał prawa po+ 
wiedzióć: „umiałeś nakazywać, lecz nie umiałeś 
pokazywać.“ Byłeś martwym drogoskażem. 

"Trzecim przesądem któremu wystawa w Łowi- 


czu fałsz zadała, jest, że grunt nasz do tego nie 


sposobny, że ta lub owa uprawa, to lub owo na- 
rzędzie, nie jest stosowne do naszego gruntu. 
Patrzmy jakim sposobem wystawa tę kwestję 
roztrzygnęła na niekorzyść jéj hołdowników. 

Roślina więcćj. niź. zwierzę jest wskazana do 

nego miejsca, nie mająca dowolnego ruchu, 
tylko ręką ludzką lub czasem dziobem ptaka by- 
wa. iesioną w obce kraje, a natrafiając tu na 
warunki potrzebńe dla jéj wegetacji, bujnie wy- 
rasta i świadczy właśnie tym wzrostem, że miej- 
sce w którem się znajduje, równa się miejscu, 
z którego wzięta. Rośliny są wskazówkami na- 
wet dla górników, objawiając im skarby ukryte 
w głębi Femi] l AW) 

Jeżeli zaś tak jest, a któżby śmiał temu zaprze- 
czyć? — natenczas musimy z wegetacji wniosko- 
wać czy ta lub owa okolica wydająca też sa- 
me Go i inna rośliny dzikie, musi mióć skład z nią 
jednakowy. a więc z przyczyn geologicznych być 
uspósobioną do wydawania tych samych roślin 
pielęgnowanych ręką ludzką. 

Kto widział okolice Renu (z wyjątkiem okolic 
jego! górzystych). a więcój jeszcze okolice, Elby i 
Odry a porównywał ich fizyognomję z roślin- 
nością Wisły na pierwszy rzut oka spostrzeże u- 


derzkjącę podobieństwo, okolicy o ile mie zostało, 


zmienione sztuką, to podokićństwo: tak jest rażą - 
ce, Że przodkowiej nasi, którzy niegdyś te okobiee: 
zamieszkiwali, naturą miejsc powodowani równem 
mianem je oznaczali. 

Póciągnijny dwie linje np. od północnćj i po* 
łudniowćj granicy powiatu lipnowskiego ku za- 
chodowi. a w pasie tym rozciągającym się w dłu- 
gości aż do Elby, powtórzy się nam w okolicach 
po- prawym brzegu Odry od Kistrżyna ku Źżró- 
dłom idąc'eała fizjognomja lipnowskiego powia- 
to. na prawym brzegu odpowiednio okolicom od 
Nieszawy ku granicy pruskićj, czarnoziem podo* 
bny do Kujawskiego a kończący się jak ten na 
granicach Prass i departamentu bydgoskiego, na 
granicach departamentu Potsdamskiego w pia- 
skach nieprzebranych. Ten sam obraz powtórzy 
się znów na lewym brzegu Elby, a okolice Note- 
ci i Haweli. są tak do siebie podobne co do skła- 
du geologicznego jak bliźnięta. 


Idąc znów dalój po za piaskami bydgoskiego, 


e "m 


s ; 
potsdamskiego i brandeburgskiego departamentu, 
znajdziesz ciężki ił w Prussach, Pomorzu, Meklem- 
‘burgu i Holsztynie, pokłady ogromne torfu, anad 
brzegami lewemi Odry i Elby pod równą szeroko- 
ścią i długością jeograficzną pokłady węgla zie- 
mnego, które gdyby nam się szukać chciało, ko- 
niecznie z analogji na lewym brzega Wisły po- 
wtórzyć się muszą. 

Kiedy zaś natura jednostajnie działu, a to dzia- 
lanie jest pod równemi warunkami klimatycznemi, 
geologicznemi i chemicznemi zawsze jednostajne, 
wnioskować tylko można analogicznićj, że i dzia- 
łanie ladzi wspierając działanie natury, pod ró- 
wnemi okolicznościami równem być może. 

W okolicach zachodnich, o których wspomnia- 
łem, przed niedawnym czasem jeszcze człowiek dla 
wspierania działań natury, używał tych samych 
narzędzi niedokładnych, tój samćj sochy, radła i 
pługa, które dziś jeszcze dźwigać muszą brzemie 
ciała leniwego oracza naszego; tak samo piasek 
zasypywał oczy podróżującym, tak samo zuży- 
wał siły naszego dobytku; tak samo ziemia płaciła 
za pracę Jéj poświęconą, jak u nas do dnia dzisiej- 
szego. 

Ruch europejski zmienił owe okolice; tylko ba- 
dacz pozna skład naturalny, a dziatwa wie z opo- 
wiadań starszych jak dawnićj okolica wyglądała 
i uczy się z historji kraju, że ziemia ńiegdyś była 
tyle niewdzięczną, iż ludzie na niej z głodu umie- 
rali. Dziś ojcowie gdyby z gróbu powstali. nie 
poznaliby dawnych siedzib swoich. i 

A tu na ziemi podobnćj powiadają właściciele ro- 
zumu dziedzicznego. a za niemi cała czereda ich 
stronników, że unas tylko pług stary; i socha, i 
radło.i Bóg wić jakie tam jeszcze narzędzia przed- 
potopowe są przydatne. nieprzekonywająe się na- 
wet przez jaką taką próbę o wartości owego zda- 
nia; zdaje się, że je również odziedziczyli. 

Wreszcie została ogłoszoną wystawa płodów 
roloiczych w Łowiczu. Otwarcie jéj pokazało mnó- 
stwo płodów zawisłych wyłącznie od użycia no: 
wych narzędzi, a katalog roślin przedstawionych, 
będzie spisem auteńtycznym pierwszych gospo- 
darstw racjonalnych i postępowych w Polsce. — 
Wszakże tego twierdzenia poprzeć niepotrzebuję, 
dowodami; każdemu ono jest jasnem, każdy wie; 
Że niektóre z roślin przedstawionych potrzebują 
oprócz wielu innych warunków, uprawy tak głę- 
bokićj, że pługiem starożytnym ani myśleć, aby 
choć do połowy potrzebnćj zgłębić ziemię. 

Wystawa i wyrok sędziów rozdawających na- 
grody za rośliny. przedstawione, przyznały tem sa- 
mem. wyższość nowym narzędziom przed (staremi 
zbiły zasadę jakoby. gleba nasza potrzebowała ko- 
piecznie pługa, starego radła i sochy. dla doklad- 
nój uprawy swojćj. Już teraz nadaremnie falanga 
rutynistó w sili się o utrzymy wanie zasądy swojćj, 
rozbita pod Łowiezem ustąpi nam pola i stanie się 
odtąd tylko wspomnieniem historycznem. Pod 
Łowiczem i w Łowiczu rozstrzygnęła się: walka 
między zwolennikami starego systematu a nami, 
holdującymi rozumnemu postępowi, pod oczyma 
sądu kompetentnego, a nagrody rozdawane są or- 
derami za odznaczające czyny na polu cichego 
rozwoju pomyślności ojczyzny. 

Trzy zasądy starego gospodarstwa, Z% ogro- 
mnym:ozonem konsekwencji fałszywych: runęły, 
bez: nich* óno utrzymać się nie może, i. dla tego 
nasz/okrzyk radosny, nasze wiełória, jest smutnem 
requiem dla'starego gospodarstwa. 

Nie są to ułudy. mrzonki rozpalonćj fantazji! 
Bynajmniej! Przykład porywa, a zbyt wiełe no= 
wych wyobrażeń, nowych idei, nowych narzędzi 
i machin rozsiało się przez wystawę na cały kraj, 


próby adbyte pokazały sposób ich użycia, a raż 


nabyte i stósownie używane muszą koniecznie po“ 
kazać wyższość swoją nad staremi, wyższość no“ 
wego- gospodarstwa nad starem. 

Nie 'potrzebuję tu dać'szezegółowego opisu pa- 
jedyńczyeh przedmiotów wystawionych; od tego 
obowiązku uwolniły mnie sprawozdania gazet ro- 
zmaitych, ijeśżcze lepićj katalog wydaay przez 
komitet wystawy i ogłoszone nagrody przez nie- 
go udzielone. 

Moim zamiarem było wykazać wpływ wystawy, 
a mając.w ciągu calej rozprawy ten: cel na/oku, 
do niego dążyłem, nieuwżględniając innych przed- 
miotów: 

Zresztą, pochwała lub nagana osoby prywatnej, 
po wyroku Komitetu. byłaby już nie na swojem 
miejseu, jako nie mogąca juź wpłynąć na opinję 
logólną, a indywidua mające juź obecnie przedmio- 


ty w rękach, same sądzić mogą o ich wartości i 


dokładności tak co d6 pomysłu; jako też codo 
wykończenia. 
z i 
PAMIĘTNIKI 
PANA KAMERTONA. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Nr. Kroniki 283). 

Jagiełło wprowadzając do Litwy wiarę Chry- 
stusa, zgruchotał pogańskie bałwany, zwalił sie- 
kierą wiekuiste dęby poświęcone bożyszczom cie- 
mnoty. Tyzenhaus powstal przeciwko: zabobonom 
j przesądom ziomków swoich, Zoał Litwę, wie- 
dział jakie korzyści może przynieść kraj okryty 
lasami. przerzynany spławnemi rzekami; i wiedział 
że handel daje bogactwo, a bogactwo siłę. Mająt- 
ki obywatelskie nie miały żadnych granie stych, 
ztąd napady, zabory, ztąd silniejszego nad słab- 
szym przewaga, Rozpoczął więc pracę swoją od 
rozgraniczenia każdćj prywatnćj własności.  Pol- 
ska zbożem swojem zasilała obce narody, lecz ileź 
to miljonów wychodzilo za granicę zatowary, bez 


| których zbytek nasz obejść się nie umiał, nie 
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umiał i nie chciał. 

Przekonał się.o tem Tyzenhaus, azakładając na 
Litwie ogromne rękodzielnie, sprowadzając fabry- 
kantów, otwierając: szkoły techniczne, chciał: krą- 
jowemi wyrobami zastąpić to czego nam dostar« 
czała Francja i Aogłja. Na tak olbrzymie przed- 
sięwzięcia wielkich: potrzebował nakładów, nie- 
szezędził pieniędzy, bo był pewien wielkich korzy- 
ści, Kraj zostający w grubój ciemnociechcac do o- 
światy i porządku doprowadzić, potrzebana to ręki 
żelaznćj; Tyzenhaus też panował, że tak rzekę na 
Litwie, czuł bowiem, że tym tylko sposobem do- 
kona swojego dzieła, Samolubstwo i ciemnota po- 
wstały przeciwko niemu, w każdym kroku musiał 
walczyć z uporem i głęboko w korzenionem uprze- 
dzeniem, obudził zawiść, wzniecił zazdrość, oto- 
ezony został wrogami. 

Tyzenhaus, był szczerze przywiązanym do Kró- 
la, oczerniono go że. łask i hojności monarszćj 
nadużywał, że skarb wycieńczał, dla zbogacenia 
siebie; Tyzenhaus runął a sterczące gruzy. ogro- 
mnych gmachów przez niego wzniesionych w Gro- 
dnie świadczą o olbrzymich: jego przedsięwzię- 
ciach. (38). 

Od upadku Fyzenhauza trzy ćwierci wieku upły- 
nelo, a'to co dła kraju zrobił, głuche dotąd pokry- 
walo milczenie, Jeżeli od czasu .do: czasu: Wróć- 
cie mu dobrą slawę!** odzywał się głos słuszności; 
był to głos wałający na puszczy. Ale opinja prę- 
dzćj czy późnićj sprawiedliwy: wyrok wydaje! od- 
dawna ochłonęła zawiść, zamilkła potwarz, zniknę- 
ła prywata, przejrzała ciemnota, a: wdzięczność 
współczesnych już zapisała niezatartym rylcem 
imie Antoniego Tyzenhauza na najświetniejszych 
stronnicach naszych dziejów. 

Już się słońce ku zachodowi nachyłało, kiedym 
do Poniewieża wjeżdża, Zatrzymawszy się przed 
domem Pani Rossakowój utrzymującćj: najlepszą 
traktiernię w mieście, dobrój tuszy gospodyni: 
„Czy jest wolna staneja?** zapytałem: ',,Dła Pana 
jest zawsze odpowiedziała, witając się ze mną a“ 
przejmie, 

Josiel, miejscowy faktor, kałomiaszkę móją ód“ 
prowadził na tylne podwórko, konia'ulokowił w 
stajni, poczem, zaledwom wszedł dó przeznaczonój 
dla siebie izdebki, wniósł do nićj podróżne! mioje 
manatki. i | 

— Cóż tu nowego słychać? — zapytałem Josiela: 

— Nu, nicńowego, Wielmcżny Pan Dobródzićj, 
— odpowiedział. 

— Pan Marszałek w domu? 

Wyjechał weżóraj na wieś. , 
A pan prezydent! 

Jest. 

Nikt się u was nieóżenił? 

— Nu, nie słychać. 

— Nikt nie umarł? a 

— Nikt, Chwała Bogu. 

— A Panna Sędzianka czy zawsze 

— Rarytna! 

— A nie ma konkurentów? i 

— "Herste, jaktoniema?=kilku oficerów, aoby- 
watelów to aż strach: Ale Pan Dobrodzićj, — do-- 
dał całując mnie włokieć, co bywa u Pani Sędziny 
powinien by tam zaprotegować Pana Rotmistrza, 
bardzo rozkochany, przystojny, bogaty;, ma czte- 


piękną? 


(38) Najwięcćj materjałów o Tyzenhauzie, czerpałe ze 
wspomiień o nim, umieszczonych przez ks. Xawerego Bo- 
chusza w Tygodniku Wileńskim na rok 1819% oraz Obra- 
zów Litwy Jaroszewicza. 


ry gniade konie do Wiłkomierskiego Muńki ku- 
pione, i kocz z Warszawy, fein cymes., Oh! jaki to 
pan dobry a rozumny! w przeszły piątek spotka- 
łem go na placu i prosilem aby mi dał parę zło- 
tych na szabas, nu, co pan powie, dał mi rubla i 
powiedział że da dukata jak się ożeni. — Aj waj, 
akurat mąż für die Sędzianka.'* poczem pan Josiel 
po raz drugi pocałował mnie w łokieć. 

Ogarnąwszy sie cokolwiek, poprawiwszy moją 
peruczkę, obstalowałem u Pani Rossakowćj kurcza- 
ka na wieczerzę, i wyszedłem na miasto. 

Każda stolica ma swoje miejsca zebrania, gdzie 
>- się ze znajomym zejdziesz, nie jednćj nowinki do- 
wiesz, przeczytasz gazetę, i parę godzin ezasu za- 
bijesz,— W stolicy Poniewieżskiego powiatu, ta- 
kiem miejscem zebrania, jest cukiernia na placu, 
pana Szmojły, potomka Abrahama i Izaaka: Sko- 
róm do niej wchodził, bufet-za którym się uwija- 
ła nieszpetna córka Izraela, otoczony był kilkuna- 
stu officerami. Chmura dymu z cygar ich okry- 
wała, a dobroczynny ponczyk orzeżwiał. W drugim 
pokoju pierwsza osoba którą napotkalem był pan 
Stanisław. Przywitawszy się z nim serdecznie, 
kazałem dać parę kufelków Sołomiejskiego piwa; 
(39) 1 zasiedliśmy przy bocznym stoliku. < 

Ale któż jest ten pan' Stanisław? zapyta mnie 
się ciekawy. Pan Stanisław jest to jeden z tych 
ludzi bez których Poniewieź obejść się nie może, 
a ôù beż Poniewieża. Odwieczny członek mar- 
szałkowskiej kancellarji i jest niezbędną konie- 
cznością dla przyjaciół i znajomych. On bogaczom 
przesyła pieniądze do banku Petersburgskiego i 
procćnt dla nich odbiera, on potrzebnego nie mo- 
gac sam zasilić, zarekomenduje na posadę, umie- 
ści gdzie może: przez jego ręce ileżto listów odda.- 
ją na pocztę, ileż to sprawunków robią, a-jeżeli 
kto ma interes w jakiej kólwiek powiatowćj kan- 
cełacji, przez nikogo tak się prędko nie załatwi jak 
przez niego. Oddać' drugim przysługę jest jego 
żywiołem, a zajmować się jrlityką najulubień- 
szem zajęciem. W dzień pocztowy widzieć go mo- 
źna na poczcie czytającego gazetę, i co przeczytał 
lub cóz bokú usłyszał, prawdziwego lub nie praw- 
dziwegó, powtarza każdemu. di: 

Mieszka we własńym domu. Nad łózkiem wisi 
szabelka, bo niegdyś służył wojskowo, obok niej 
dubeltówka, bo zagorzały myśliwy; znajdziesz tam 
parę chartów, "a kiedy na siwym.swoim stępźku 
hercuje, powiedziałbyś że dziarski z niego młokos, 
chociaż sześćdziesiątka od dawna ubieliła. mu 
włosy: ZEL i 

Podczas gdy pan Stanisław opowiadał mi co 
w ostatnim numerze gazety. Warszawskićj wy- 
czytał, i z tego wnioski swoje: zaczął wyprowa- 
dzać, porozdzielani przy innych stolikach oby wa- 
tele wiejscy `i urzędnicy, a po części moj znajomi, 
rozprawiali: jedni opowiększających się coraz bar- 
dzićj cenach zboża, drudzy 6 zbliżających się sej- 
mikach. Obywatel. z nad granicy Wiłkomirskiego 
powiatu, ubolewał nad tem 'że wroku przeszłym 
sprzedał sześćset parów żyta po rublu, ateraz mu 
po dwa ruble dają, drugi żałował że wtanich la- 
tach nieskupił zboża na którem w dwójnasób był- 
by zarobił. -Ci utyskiwali nad tannością lnu, wła- 
śnie wtedy kiedy ziarno idzie w górę, tamci uma- 
wiali się kogo marszałkiem obrać na przyszłych 
sejmikach. Ale z tój różnorodnćj rozmowy wnet 
przeszli do .powszedniego chleba, to jest, do owćj 
kwestji poprawy inwentarzów, zajmującej w tedy 
cały ogół obywatelstwa, o którój w każdym do- 
mu jędynie słysząc, tak mnie już znudziła, że za 
czapkę brałem aby się z cukierni, wynosić, kiedy 
pomiędzy nas wpadł cały zadyszany kancelista 
wołając:'* f 

— Czy wiecie państwo nowinę? wszak to ban- 
da rozbójników napadła na bogatego Korpiow - 
skiego chłopa, któren u pana swego przed lat kil- 
ka ekonomując, porządzie się pakradł, oddalonym 
za to został, a teraz gdzieś tam na zaścianku mie- 
szkał; banda na niego napadła, zbila okropnie i 
wszystko zabrała.‘ ; 

.— “f Maleparta. idzie do czarta'* — odezwał się 
ktoś zboku. À 

— Dawna historja, = przerwał pan Stanisław, 
przeszło roczna; ja panom coś świeźszego powiem: 
bracia Szenbergi, zesłani przed kilku laty na 
Syberję za rozboje, uciekli z tamtąd, zebrali sobie 
liczną bandę i pomiędzy Janowem a Kownem na- 
padają na podróżnych.* 

o być nie może!*-- odezwało się kilka glo- 


sów.'' 
— nn [i 
(39) W. Sałomiejsku majątku hr. Jana Tyszkiewicza | 


wyrabiają piwo słynne na cały Poniewieżski powiat. | 
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— Przepraszam, bo nietylko że tak jest ale po- 
sluchajcie o wydarzeniu jakie miało miejsce przed 
dwoma tygodniami pod Kownem:— stary francuz, 
ostatnia pewnie niedobitka wielkićj armji z 1812 
roku, trudniący się teraz bakalarstwem, jechał so- 
bie chłopskim wozem do Kowna, starając się o 
miejsce, kiedy niedaleko Kurmiałowa wypadło 
z lasu kilku uzbrojonych ludzi, a na ich czele, do- 
syć porządnie ubrany męszczyzna, przystojny, 
jeszcze młody, z dubeltówką w ręku, — Stój, za- 
wołał na turmana.— i oddaj pieniądze.— Francuz 
się zatrzymał, a wziąwszy rozkaz za komendę, do- 
był z kieszeni kilka złotych, dotknął się prawą rę- 
ką kozyrki od czapki, i oddając pieniądze: 

— Panie generale rzekł złą polszyzną,— słowo 
honoru że to cały mój majątek, weź go sobie, nie- 
żaluję, zostaw tylko życie biedakowi, bo ci się na 
nie nieprzyda. Mam jeszcze kawałek wędliny, bo- 
chenek chleba i półbutelki wódki, niech panu ge- 
nerałowi służą, bo i tak by mi wódkę na rogatce 
odebrali. — Szemberg czyli temi prostodusznemi 
słowami wzruszony, czy że się odzywała jeszcze 
krew szlachecka, czy dla tego że generałem na- 
zwano; chlebem, wędliną i wódką podzielił się ze 
swojemi, pieniędzy zaś nie dość że nie wziął, ale 
sam dał francuzowi trzy ruble od siebie, mówiąc: 

— Szemberg dziękuje ci za śniadanie i oświad- 
cza, że od. bogatego bierze, a biednemu, szczegól- 
nićj staremu żołnierzowi daje. (40).  (d.c. n.) 


(40) Całe to wydarzenie prawdziwe, opowiadał [mi 
je ten sam stary francuz, który w ńiem odgrywał ralę. 


DONIESIENIA. 
Wydział zórnictwa przy Iá ommis= 
sji rządowéj przychodów i Skarbu. 

Podaje do wiadomości publicznéj; że jest do wypu- 
szczenia w wieczystą dzierżawę zakład hutniczy żela- 


zny we wsi Niwka w powiecie Olkuskim gubernji Ra“ 


domskićj, nad rzeką Przemsza Biała,' przy- zbiegu 
granie Austrji, Pruss i Królestwa Polskiego w blisko- 
ści kolei żelaznćj Stacji Mysłowice położonćj na grun- 
cie erpachowym do którego należy territorium ob - 
sżerńościzmorgów 373 prętów kwadratowych 57: 

Zakład ten składa się z dwóch fwielkich  piecówi 
pudlingarni i walcowni, o silę wodnćj około 400 koni, 
ma obszerne magazyny i domy mieszkalne dla admini- 
stracji i robotników oraz kopalnią węgla kamiennćj 
go w Bobrku, z prawem używalności podziemnćj 
w dobrach Zagórze i Klimontów na przestrzeni około 
850 morgów, i jako mający tak znaczną siłę wody mo- 
że być nie tylko do produkcji żelaza ale i na inne 
przedsiębierstwo użyty. 

Dzierżawa ta oddaną będzie przez publiczną licyta- 
cję na dmu 19 (31 marca 1859 w biurze wydziału gór- 


nictwa w Warszawie odbyć się mającą, każdy zgłasza: 


jący się do nićj, obowiązany będzie złożyć na vadium 
w kassie głównćj królestwa lub banku Polskiego rs 
5000, i przy załączeniu kwitu, podać na ręce dyrekto- 
ra wydziału opieczętowaną deklarację, podług poniż- 
szego wzoru, po czem zaraz do licytacji głośnćj dopu- 


| szezonym będzie, 


Utrzymujący się przy dzierżawie, obowiązany bę- 
dzie ponosić wszystkie ciężary do tego zakładu przy- 
wiązane, a mianowicie: opłacać czynsz właścicielowi 
dóbr Zagórza rocznie po rs. 1976 kop. 32 ipół, i po- 
datki skarbowe około 350 rs. obecnie wynoszące, a 
za odstąpione sobie prawo używalności z kontraktów 
w dniach 7 czerwca 1833 roku 1 10 (31) 4835 roku 
z właścicielami dóbr Zagórza i Niwka zawartych, tu- 
dzież za cały zakład i budowle do niego należące, za- 
płaci górnictwu jednę:czwartą część summy, jaką na 
licytacji postąpi zaraz, a resztę w trzech latąch z pra- 
wnym procentem oraz właścicielowi dóbr Zagórza lau- 
demium w ilości rs. 197 kop. 63 i pół. 

O stanie w jakim się zakład ten znajduje, każdy 
na gruncie przekonać się może; o warunkach?zaś licy- 
tacyjnych dowie się w pobliskiem biurze naczelnika o- 
kręgu zachodniego w Dąbrowie, lub też w wydziale 
górnictwa w Warszawie. 

Wzór do deklaracji. W skutek ogłoszenia wydziała 
górnictwa przy kommisji rządowćj przychodów i skar- 
bu z dnia .... podaję niniejszą deklarację, iż obo- 
wiązuję się wziąść w posiadanie wieczysto-dzierżawne 
zakład Niwka, z gruntami i budowlami do niego nale- 
żącemi, za prawo zaś tego posiadania, za budowle i in- 
ne użytki oprócz ponoszenia ciężarów do nich przy- 
wiązanych, obowiązuję się zapłacić zaraz wydziałow- 
górnictwa jedno-czwartą część ofiarowanćj przezemnie 
summy rs... .. wyraźnie (wypisać literami summę 
ofiarowaną), resztę zaś w przeciągu lat trzech z pra- 
wnym procentem, poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych objętym. 

Kwit kassy na złożone vadium rs. 5000 dołączam, 
które (wrazie nie utrzymania się przy licytacji), sam 
odbiorę, lub téż o odebranie go na pocztę N. pa mój 
koszt upraszam. 


Stałe moje zamieszkanie jest (wypisać miejsce z 
mieszkania, najbliższćj stacji pocztowej, a jeżeli zań 
w Warszawie pod Nrem), l 

Pisałem w N: N. dnia . , miesiąca . ..: roku...» 
(podpisać czytelnie imie i nazwisko). , 

Takie deklarację opieczętowane, powinny być -za 
adresowane w słowach: 

„Doi własnych, rąk dyrektora wydziału górnictwa 
przy kommissji rządowej przychodów i skarbu. De- 
klaracja do zakładu Niwka* — i temuż dyrektorowi 
w terminie najdalćj do godziny Ićj z poładnia złożone. 

Otwarcie wszystkich złożonych deklaracji nastąpi 
w terminie licytacyjnym, to jest w dniu 19 (34) marca 
1859 roku-o godzinie 1ćj ż południa, po czem pomię- 
dzy óbecnemi konkurentami nastąpi głośna in plus li- 
cytacja od deklaracji ńajkorzystniejszćj, a kto najwyż- 
szą poda offertę, ża utrzymującego się przy dzierża- 
wie uznany będzie. — Warszawa dnia 6 (18) września 
v1858 roku. = Dyrektor wydziału, jenerał-majox, Jossa. 
Za naczelnika kancelarji, Konopacki, (Nr. 459—2). 


GUWERNANTEM i GUWERNERÓW 
przy ulicy Długiej Nr. 545 w domu Bockana obok 
apteki W-go Wernera na drugiem piętrze 

! od frontu: l 
Są do umieszczenia nauczycielki i nauczyciele pola- 
| cy; niemcy fianéuzi® z rozmaitem wykształceniem nau- 
kowem i talentami, bony: niemki i francuzki, metrowie 
imazyki, korepetytórowie, Osoby do towarzystwa dam 
lub zastępstw matek przy mąłych dzieciach. —F. Foland. 
: (Nr. 519 —1). 


 PRZYJECHALIDO WARSZA WY, z Szczecina nr 602, Za- 
„Bieliński Konst. obyw.. bokrzycka. Emiliaj obyw. 
|z Lublina nr 625, Ciecter- z Ems nr 710. = 
ski Stefau ob. z Ciechano- WYJECHALI Z WARSZAWY. 
wea 'nr 613, X4uniewski Chyliński Karol oby: do 
Bolesław oby. z Ruszczy  Brzozówki, Gorscy Lud. 
nr 613, Łempicki Adolf obyw. do Woli Pękosże- 
oby. z Maluzyna nr 585,  wskiej, Tymowski:: Jaro- 
Niemojetwski Lud. obyw.- sław ob.do Dąbrowie, Za- 
z Radoszewie nr 613, Ru- łuski Joachim hr. do Trze- 
likowski Wład.'ob. 'z Miri: szczan, Badeni Michał ob. 
eza: nr-625, Turobojski -i Badeni Stan. ob.do Kra- 
Mikołaj oby. z Rzędkowa kowa, Rzeczywisty radca 
nr 556, Wojczyński Stefan , stanu, Niepokojczycki pre- 
| ób. z Porytny nr 570, Za- zes banku polskiego do 
| krzewski Mateusz ob. z Ko- . Petersburga, hr. Raczyń- 
nina nr 2673, Giżycki Mi- ski Karol szambelan N. 
chał ob. z Paryża nr 473, Króla Pruskiego do Ber- 
Laski Władysław bankier lina. 


mW dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 310, wyjechało 378. 


HURS GIKLDY WARSZAWSKA NEJ: 
dnia 26 Października 1858 roktu. 


„ ządano Diacono 


ae o mee T Rs, | kopr), Rs. | kop, 


Pół-imperjały rossyjskie + +1: „ . 
Dukaty hollenderskie nowe wazne , 


Papiery. 


Obli» skar. (4%) za 100 rs, (opróez kup.) 
Bilety skarbu firólestwa Polskie. (AG) 
Listy zastawne białe Il okresu (oprocz 
kuponu ) (44) + za 100 złp. 
Listy zastawne. białe Il okresu (oprócz, |. 
kuponu) (405) . za 15 rs. | 14 | 69] 14 
Obligacje cząstkowe aa 500 zł, (oprócz si; ; 
kuponu) (£%4) .BYILGHO 4 
Cert: banku na obl. ez. lit. A na 300 zk, 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
> ja $: proceutowe 150) F 
Dowody Kom. Centr. Likwid. iza 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprocz kuponu (5% ep "L.* 
re ? 7 f A zę z roku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg zelaznych, przeńttum. . p, 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 
stwie Polskiew (5%) za rs. 150 


Akcje drogi żelaznćj Warszawsko-Byd- 


" L4 


" gos ió) jo rs.'100 (4%) . == 1 |= 
Akcje drogi żelaznćj Warszawsko-Wie- | s 
deńskićj za sztukę, praem,“ PRD m MA GORT OR 9 

wW e xiez dnia 35 b. m. j i | 
Berli EA 190 Tal. ; 2 M.| 99 ;52y' — | — 
pi To 100 pa 4483 jak BE R 
isk .70400 Tatr VIZ MAO LLEN 2 || 2 is 
puy 06 yogia davo Fal |k. tikes tr lir ho 
Hamburg s + « . -300 BMk, |2 M.| 150: 60 j = |= 
Londyn + . . - 1Ft St, |3M.| 6 | 72 | — | —. 
Moskwa . . > - 100Rs. Jk t.| 99 | 33 | — | — 
Petersburg < . « + 100Rs; |1M.| 99 | 66 |- 99 | 50 
e jirsdoe azif251100Bę, Ik tl o | |= | — 
Parys a „ « +-*.+ 300 Fran.|2M.| 80 | 10 | — | — 
pada e © . 800 Frmi.|1 M] = |= | sqm 
Wiedeń . + > * « 150 Zł.R.|2 M.) 100] 80 | — 147 


100 Tal. |2 M. 


"Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 28% 
od listów zastawnych kap, 20%. 
od nowćj rossyjskiej pozyczki Rs. — kop — 


TEATR WIELKI. Jutro: Balet Marco Spada. 


Wrocław » * » b 


WfDrukarni J. Ungra.— Wolno drukowac. — Warszawa dnia 15 (27) Października 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 
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